Wydanie wieczorowe. 


PRENUMERATA: 
Rocznie, . e . 24 mrk; 
półracziie . + . 12 mik. 
kwartalnie „ + + 6 mrk, 
miesięcznie. . . 2 mik. 


wraz z odnoszeniem do domu 
lab przesyłką pocztową. 


OGŁOSZENIA; 


Nadesłane przed tekstem 
iw tekscie — wiersz 
Nekrologja . „ 75 fen. 
Reklamy . . „ 70 fen 
Zwyczajne (5 y S0fen. 
Drobne ogłoszenia poófen. 
za wyraz. Najmniej 50 ten: 


A nA 


Łódź Czwartek, 4 Kwietnia 1918 r. 
WERE ÓC ERO EEEE IRER 


TEATR POLSKI, Cesielnisna 63, 


Gościnne występy 
fileksanira Zelwerowicza. 


Dziś, w czwartek d. 4 kwieinia o godz. 7 i pół 


BOO DNI 


Komiedją Jekka w 3 aktach Pawła Gavaut'a. 
S piątek d.5 i w niedzielę dn. 7, o g. 7 i pó 


Pigmalion 
Komedja w 5 aktach Bernarda Shay'a. 
W sobote, dn. 6 kwietnia o godz. 7 i pół wiecz. 
Odrodzenie 


Komedja w 3 aktach Schóntena. 


Kogo wybrać? 


W odpowiedzi na zaproszenie 
nasze omawiania na łamach „Ga- 
zety* wysuwanych do Rady 
Siana kandydatur, otrzymuemy 
artykuł, poniżej przytoczony. 
W nawiązaniu do wskazanych 
tam wytycznych ogólnych winny 
nastąpić rzeczowe krytyki osób. 
Przyczynimy słę chętnie do 

sqrorutary ownta poszczegól 
nych kandydatów, byleby wszel- 
kie wyrowladane sądy kierowa- 
ne były o ywatelską myślą, 
przysłużenia się sprawie nar 
dowej. Red. 
Słuszną bardzo i szczęśliwą myśl 
;owzęla redakcja „Gazety Łódzkiej”, 
wierając swe łamy wolnej krytyce 
wysuwanych do Rady Stanu osób. 
Zwyczaj to już na Zachodzie a szcze- 
ólnie w bardzo politycznie wyrobio- 
społeczeństwie smerysańssim zna- 
tóry wiele zdziałał dobrego, z pe- 
v ia więcej niż zakulisowa dyplo- 
maca zaściantowych stronnictw. Jesz- 
ze może wrodzona narodowa uprzej- 
mość stanie tu ną przeszkodzie, ale 
corychlej należy SAn zwalczać 
i roczyć po drodze racjonalnej. Ze 
bywatel, pragnący gdziekolwiek w i- 
mieniu wyborców swych przemawiać, 
winien być fak odważny, by poddać 
swą osobę pod krytykę ogółu, że życie 
fero i działalność winna być tak krysz- 
łałowo czysta, by nikt tam skazy po-. 
ważnej znaleść nie mógł — to przecie 
rzecz jasna i zrozumiała. 

Ostatnio w Warszawie zwyczaj ten 
począł zyskiwać prawo ebywatelstwa 

* na zebraniach, W prasie dopiero pan 
Studnicki odważa się na jawną ocenę 
polsiich mężów stanu, jednak czyni 
to, nie jako bezs!re:ny obywatel, lecz 
jako polityk. 

Zanim kolej przyjdzie na konkretne 
omawianie osób ewent. członków Rady 
Stanu, nie od rzeczy będzie zastanowić 
sie ogólnie nad pytaniem, w nagłówku 
artykulu postawionym. Uzmysłow ć so- 
bie te konieczne cechy, jakie posiadać 
musi członek Rady Stanu Królestwa 
Pols:iego, która wszak uchwalać bę- 
dze ważne zasadnicze prawa państwo” 
we. Wprawdzie nikły zaledwo procent 
tych, którym słowa te wpadną w ręce 
będzie miał jakikolwiek wpływ na prze- 
bieg i rezultat wyborów, jednak nie 
należy zapominać, że i wyborcy = radni 
liczyć się będą z opinją ogółu, jeśli 
ona poważnie będzie nastrojona. 

Posłem do Rady Stanu winien być 
przedewszystkiem po obywatelsku czu- 
jący człowiek, prawego charakteru, 
śmiałych i otwartych zasad, niepodda- 
jący się wpływom ubocznym, sumien* 
nie spełniający swe s obowiąz- 
ki. Oto zalety elementarne. Jednak 
same nie mogą one wystarczyć. Wy- 
starczają, by nazwać człowieka godnym 


wiek, kt 
do Rady 


zaufania, mało ich jednak, by na tej 
jedynie zasadzie kwalifikować kandyda- 
ta do ciała prawodawczego. 

Skoro w różnych kołach i kółkach 
politycznych mówi się o kimkolwiek, 
kto mógłby ewentualnie piastować u- 
rząd poselski, często zachwala się jego 
wiedzę i zdolności fachowe. Ale wszak 
dobry lekarz czy technik prawie że nie 
będzie miał możności zużytkowania w 
Radzie swych wiadomości, chyba przy 
ewentualnych obradach specjalnych. 

Posłem powinien być przedewszyst= 
kiem polityk. Człowiek, który podczas 
pełnienia różnych funkcji w urzędach 
społecznych wykazał dobitnie, iż posia- 
da duży zasób zdolności pojmowania 
potrzeb chwili oraz z łatwością umie 
znaleść drogi, które do celu prowa- 


"Jeśli jest to człowiek apolityczny w 
tem znaczeniu, iż nie idzie w kierunku 
żadnego dzisiejszego programu  partyj- 
nego, w takim razie winien wykazać, 
iż ma trwałe i solidne przekonania, i 
że pod ich znakiem swą pracę spo- 
łeczną prowadzi. 7 

W żadnym jednak wypadku czło” 
i t6rego wysyła Się z mandatem 
Stanu nie może wyraźnie 
akcentować swej apolifyczności. Prze- 
dewszystkiem wiemy dobrze, co się 
często pod tym płaszczykiem ukrywa; 
pozatem, w chwili takiej, jak obecna, 
powstrzymanie się od zdeklarowania 
swych przekonań i od całej polityki 
praktycznej raczej za poważny minus 
poczytywane być musi, niż za zasługę. 
A jednak niektórzy za plus sobie to 
poczytywać zwykli! 

W związku 2 tem znajduje się zasa- 
dnicza kwestja, która obszerniej oma- 
wiana była z okazji mianowania preze- 
sem pierwszego gabinetu p. Kucharzew- 
skiego. Czy należy wystawiać kandy- 
datury ludzi, którzy dotychczas, acz 
znani byli z pewnych zasad i przeko- 
nań, lecz zdała od całej pracy politycz- 
nej stali? Naszym zdaniem owi homi- 
nes novi bynajmniej nie są odpowiedni. 
Wprawdzie to za niemi przemawia, że 
nie wpłątani są w wir wals partyjnych 
i nie obrzućeni przez przeciwników bło- 
tem, lecz zato społeczeństwo nie zdo- 
łało ich jeszcze przy pracy ocenić. La- 
pidarnie mówiąc, nie wolno kota w wor- 
ku kupować, Niechaj posłami naszemi 
do pierwszej Rady Stanu będą mężowie 
zaufania społeczeństwa, którzy od dłuż- 
szego już czasu na arenie publicznej są 
czynni | 

Pozostaje jeszcze jedna sprawa, któ- 
rej się zwykło unikać, bo aż nazbyt 
często, jeśli o osoby już konkretne 
codzi, na tym gruncie wynikają obrazy 
i dąsy. Mam tu na myśli zdolności re- 
toryczne i demagogję. Acz właściwie 
są te rzeczy zupełnie od siebie różne, 
jednak tak często się splatają i łączą, 
iż razem je należy omówić. 

Nie ulega wątpliwości, iż z dwu kan- 
dydatów równej pozatem wartości, do= 
bry mówca zyska pierwszeństwo. Po- 
tęga żywego słowa tak jest wielka, iż 
nie należy retoryki pomijać przy wyli- 
czaniu zalet poselskich. 

A jednak zastanowić się wypada, czy 
z zaletą tą nie idzie w parze, co często 
bardzo się zdarza demagogja i sofistyka? 
Dobry mówca. często zły czyni użytek 
z swego daru i, wiedząc o swej sile re- 
torycznej, stara się nie ważkością rze- 
czowych dowodów podbić słuchaczy, 
łecz stroną zewnętrzną, potokiem pięk- 
nych słów. Że nie o popisy retoryczne 
nam w Radzie chodzić: będzie to wia- 
domo. Wobec dzisiejszych warunków i 
powagi historycznej chwili niechaj le- 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jan Grodek. 


piej z parlamenternej trybuny padają 
jasne, krótkie i treściwe zdania, niż wy- 
lewy patosu. Dawne sejmy polskie dość 
nagrzeszyły gadulstwem. Raz na za- 
wsze należy z tą plagą zerwać. 

Co do platformy politycznej przy- 
szłego posła, to tu, naturalnie, żadnych 
zasad ogólnych niema. Porozumieją się 
miedzy sobą stronnictwa, co do podzia- 
łu mandatów, jeśli do tego nie dojdzie, 
rozstrzygnie wybór większością głosów. 

Wyborca wszakże, niosąc swą kartkę 
do urny winień mieć na myśli tę znaną 
formułkę przysięgi, jaką zwykli składać 
kardynałowie przed przystąpieniem do 


wyboru: „wedle mniemania mego naj- 
lepszego, sumiennie najgodniejszego, 
wskażę !* 


Inne postępowanie z jakichkolwiek 
względów słusznie nazwać moźna pry- 
watą i jako taką potępić. 


Zastanawialiśmy się powyżej nad 
kwalifikacjami osobistemi, wymaganemi 
od kandydata do Rady Stanu. Winien 
on prócz tego mieć jeszcze jedną, a bo- 
daj że najważniejszą zaletę: — takie 
$rzekonania polityczne, które faktycznie 
zdążają do ja<najszybszej budowy pań- 
stwa polskiego. Pasywista w dzisiej- 
szych warunkach w Radzie — to za- 
wada i przeszkoda. Trza nam ludzi, 
którzyby się do pracy energicznie wzięli, 
a nie gubili się w dociekaniach teore- 
tycznych nad możliwościami i praw” 
podobieństwami; trzeba nam ludzi zt. 
cydowamych i po jasno wytkniętej kro- 
czących drodze. 

Naturalnie, zdanie to nasze osobiste 
i w przeciwieństwie do poprzednich wy- 
wodów nie ma pretensji do tego, aby 
było powszechnem. 

Kwestja wreszcie ostatnia, może ta, 
która najwięcej nabruździ. Kwestja ży- 
dów w Radzie Stanu. Porozumienie 
stronnictw oddało im podobno pewną 
ilość mandatów do Rady. Do „ratyfi- 
kacji* jednak,. jak dotychczas, jeszcze 
nie doszło oraz rzecz nie została zor- 


ganizowana wobec wyborów w całym. 


kraju. O rezultat wyborów sejmikowych 
ziemskich można być spokojnym: nie 
może tam być mowy o majoryzowaniu 
przez nacjonalistów-żydów. Nałeży ich 
jednak ostrzec, by do rad miejskich nie 
wprowadzali fermentu, bo się to później 
szkodliwie odbić może. Narazie jeszcze, 
jak słychać, w Łodzi nie występują z 
propozycjami. Natomiast Priłuckij i 
Hirszhorn w Warszawie już hałasują... 
ivis. 


Glndomości o 


Ostrzeliwanie Amiens. 


„Frankfurter Zig.” donosi z Genewy, 
ża podczas walk o Amiens jeden z pocis= 
sów padł na gmach prefektury miasta, 
Prefekt óraz wielu urzędników zostało ra- 
m onych. 


Wylądowanie wojsk 
mieckich w Finlandji. 


Z Berlina urzędowo donoszą pod 
datą 3 kwietnia: 

Część naszych morskich sił zbroj- 
nych dzisiaj rano po uciążliwym mar- 
szu przez bsi pola minowe wysadzi- 
ły na ląd w Hansoe (Finlandja polu- 
dniowa) wojska, »rzeznaczone nie- 
sienia pomocy z Finlandji. 


Rodzianko umierający. 
Były prezez Dumy, Rodzianko, zacho- 
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rował w Nowoczerkasku na tyfus plami- 
sty. Stan jego jest beznadziejny. 


Dążenia do monarchji 
w Rosji: 


„Frankiurter Zeitung“ pisze: 

Wynurzenia dyplomacji francuskiej i 
angielskiej oraz ogłoszenie listu b, cara 
do Poincarego kazały się domyślać zmia- 
ny usposobienia kół kierowniczych mo- 
carstw zachodnich w stosunku eo rewolu- 
cji rosyjskiej. 

Dalej „Fran f Ztg.* twierdzi, że w 0- 
wych kołach dyplomacji zachodniej noszą 
się z myślą przywrócenia monarchji w 
Rosji, oczywiście monarchji konstytucyj= 
nej. Dowodzi tego poparcie, którego tt- 
dzielono poselstwu rosyjskiemu w Pekinie 
oraz pierwszemu prezesowi ministrów w 
gabinecie burżuazyjno-rewolucyjnym, ks, 
Lwowowi, który w Azji wschodniej utwo= 
rzył przeciw=rząd rosyjski, 

Nie brak-w prasie koalicyjnej 'głosów, 
mówiących o spodziewanej interwencji Ja= 
ponji i o rozszerzeniu władzy ks. Lwowa, 
aż do Uralu, a może także na Rosję euro- 
pejską. 

Ale stanowisko koalicji wzgłędem Bole 
szewików -pozostaje niejasnem. 

Ukrainiec Stepankowski, redagujący 
dziennik „L'Ukraine” w Szwajcarji, pisze, 
że utworzył się w Rosji, popierany przez 
koalicję, „komitet do odrodzenia caratu“. 

Finansowo popierają ten komitet Cre- 
n Lyonnais i firma angielska Vickera 

0, 

Zagranicą ów komitet reprezentuje ge- 
nerał Dessino, który wysłał, jako kurjera 
dyplomatycznego, do Rosji bolszewika 
Holzmanna. 


Rewelacje o tajemniczem 
dziale. 


Prasa paryska nie przestaje się in- 
teresować działem, które tyle niepoko* 
ju sprawia koalicji.—Pisząc o tym wy- 
nalazku, prasa paryska twierdzi, że 
działo owo wynaleźli nie niemcy, lecz 
dwaj hiszpanie, którzy potajemnie, w 
łodzi podwodnej, przybyli w r. 1916 do 
Niemiec, gdzie sprzedali swój wynala- 
zek Kruppowi. 


Wódz naczelny Foch. 


Z powodu mianowania generała Focha 
wodzem naczelnym „D. W, Ztg. podaje 
następujące szczegóły biograficzne tega 
dowódcy: 

Już w kampanji z r. 1870-71 brał on 
udział jako ochotnik w 4-ym pułku pie- 
choty, W r. 1874 został podporucznikiem 
w 24 pułku artylerji, a w końcu lat osiem- 
dziesiątych przeszedł do sztabu general- 
nego. W r. 1903 został szefem sztabu 5 
korpusu, a w r. 1907 komendantem arty- 
lerji tegoż korpusu, 

Jego wiadomości z zakresu matematy« 
ki sprawiły, że w r. 1908 mianowany zo- 
stał komendantem szkoły wojskowej, gdzie 
wykładał strategię i taktykę. W r. 1913 
mianowany dowódcą 8 korpusu, wkrótce 
potem przejął dowództwo 20 korpusu 
w Nancy. W r. 1914 walczył jako dowo- 
dzący generał w Flandrji, gdzie się bat- 
dzo odznaczył. 

W r. 1916 dowodził wojskami francus 
skiemi w bitwie nad Sommą i przypisy- 
wał winę niewiewielkich wyników tych 
walk generałowi Haigowi. - 

Wygłoszona w sierpniu 1916 r. prze- 
powiednia o wybiciu muru niemieckiego 
i odsunięciu linji niemieckich od Verdun 
do morza została niewykonana bez uszczu- 
plenia jego powagi. — | 

D tg." twierdzi, że generał Foch 
jest klerykałem oraz cichą nadzieją partji 
monarchistycznych. 


Możliwość inwazji niemiec 
kiej. 

Pułkownik Repington omawia w „Mor- 
ining Post" możliwość wylądowania wojsk 
niemieckich na wybrzeżu angielskiem. © 

Zdaniem pułkownika możliwość ta nie 
jest wyłączona przy spółdziałaniu floty 
niemieckiej, wobec tego wzywa on do zor- 
ganizowania wewnętrznej obrony „kraju I 
poświęcenia w tym celu wszystkich re- 
zerw. 


Co ważniejsze dła koalicji 
Amiens czy Compiegne? 


Na pytanie to odpowiadają dzienniki 
Medjolańskie w następujących słowach: 

„O powadze sytuacji Świadczy zgro- 
madzenie przez koalicję 70 dywizji na od- 
cinku frontu między Compiegne i Amiens, 
Koalicja żywi przekonanie, że walki w 
najbliższej przyszłości obrócą się na jej 
korzyść, gotowa jest jednak v ostatecz- 
ności poświęcić Amians i oddać ten waż- 
ny punkt oporu. Natomiast Compiegne 
musi utrzymać za wszelką cenę w swym 
ręku. n 


Telegramy. 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, 3-go kwietnia, (Urzęądowo) 
Z widowni zachodniej. 


Pod Lens i na południu od Lens od- 
pywały się ożywione wałki ogniowe. 

Na polu bitwy ograniczały się opera- 
cje wojenne przez cały dzień do ognia 
artyleryjskiego i potyczek wywiadowczych. 

Kontrnatarciem Oodparto nocny atak 
kompanii angielskich na Ayette, Duże si- 
ly nieprzyjacielskie zaatakowały pod wie- 
czór między strumieniami Marcelcave a 
Luce, Odparto je z dużami stratami, 

Dzięki nagłemu natarciu posiedliśmy 
wzęórza na południowym zachodzie od 
Moreu'1. 

Astylerja francuska 
dalszym ciągu. 

Pod Verdun i w środkowych Wogezach 
wzmogła się działalność artyleryjska, Uda- 
ny alak na południowym zachodzie od 
Hirzbachu dał nam jeńców. 


Rotmistrz baron v. Richthofen odn ósł 
w powietrzu 75 zwycięstwo, 


niszczy Laon w 


Z pozostałych terenów walk nic no- 
wego. 
Piertcszy Generat-kwatermistrz 
LUDENDORFF. 


Komenikat austrjacki, 
WIEDEŃ, 3-go kwietnia, (Urzędowo) 


W dolinie Ecz odparto włoskie natar- 
cie wywiadowcze. 
Szef sztabu generalnego 
EE. ZE TL Z ON PIECEK A YNA 


Dokończenie mowy Czernina. 


W dalszym ciągu swego przemówienia 
do członków konferencji prezesów klubów. 
wiedeńskiej Rady miejskiei, 
mówił o przyszłych umcwach międzyna- 
rodowych, jako o jedynej skutecznej gwa- 
rancji, że wojny się nie powtórzą, Tym- 
czasem jednak tylko prezydent Wilson, 
zdaniem hr. Czernina, myśli poważnie o 
urzeczj wistnieniu tej myśli. Obliczając 
uiesłychane ciężary wojenne wszystkich 
państw globu ziemskiego, hr. Czernin wy- 
raża przekonanie, że finansowe vir major 
zmusi świat do kompromisu międzynaro- 
dowego i ograniczy zbrojenia. Nadzieja ta 
nie jest ani idealistyczną, ani fantastycz- 
ną w nejistotniejszym znaczeniu tego 
słowa, 

Mówiąc jeszcze o pokoju z Rumunją, 
fr. Czernin m, in. uzasadniał szeroko, że 
przyszłość tego państwa ieży na wscho- 
Qzie, mianowicie w Besarabji, gdzie, zda- 
niem Czernina, istnieją pewne oznaki, 
wskazując na to, iż ludność rumuńska te- 
go kraja życzy sobie przyłączenia do Ru- 
munji, W Besarabji Rumunja może daleko 
więcej wygrać, niż straciła podczas obec- 
nej wojny. P 

E Następnie poruszył hr. Czernin sprawę 
pokoju z Ukrainą, przyczem powiedział, 
że zarówno tu, jak i przy zawieraniu po- 
koju z Rumunją kierowała nim w pierw- 
szej linji myśl o zaopatrzeniu monarctji 
naddunajskiej w niezbędne środki żyw- 
nościowe i! rurowce. Rosja nie mogła 
być w - eyradku brana pod raciiu- 
bę, g” a niesłychanej deżorga« 


hr. Czernin | 


nizacji nie jest w stanie zapewaić sobie 
niezbędnych surowców. 

Jak wiadomo, mówił hr, Czeruin, Ukra- 
ina przyrzekła dostarczyć nam całkowity 
nadmiar swoich produktów gospodarczych. 
Komisja, powołana do zorganizowania wy- 
miany towarów z Ukrainą, pracuje już 
w Kijowie w całej pełni. Skoro tylko za- 
kończone zostaną pertraktacje w tej spra- 
wie z rządem ukraińskim, a main nadzie- 
ję, że to nastąpi w najkrótszym czasie, 
będziemy mogli otrzymywać w wielkich 
masach produkty z Ukrainy, 

Obliczywszy następnie ilość zapasów 
zboża, które można będzie z Ukrainy 3- 
trzymać, na miljon tonn, hr. Czernin po- 
wiedział, że narazie otrzymano dopiero 30 
wagonów produktów strączkowych, ale że 
następne 600 wagonów z żywnością goto- 
we już są na Ukrainie do wysyłki do Au- 
strji. Większe transporty będą przychodzić 
stale, drogą wodną i morską z Odesy. Nie 
trzeba prócz tego zapominać, że Ukraina 
żywi liczne wojska austrjackie, kwateru- 
jące w tym kraju, co również jest z ko- 
rzyścią dla monarchji. Pomimo to, że do- 
wóz żywności z Ukrainy jest jeszcze bar- 
dzo nieznaczny, tó jednak bez tego sytu- 
acja aprowizacji byłaby znacznie gorszą. 
Jest to ponowny dowód konieczności za* 
warcia pokoju z Ukrainą. 

Obliczywszy szczegółowo żywność, f8- 
kiej dostarczy jeszcze Rumunja, i wskazu- 

„jąc na to, że ogólnej sytuacji aprowiza= 
cyjnej nie polepszyłby nawet pokój po- 
wszechny, gdyż cała Europa cierpi na brak 
środków żywnościowych, jako okropny sku- 
tek obecnej wojny, Mr. Czernin dowodzi:, 
że po wojnie wszystkie państwa będą mu- 
Siały troszczyć się o polepszenie swego 
stanu aprowizacyjnego, przyczem państwa 
centralne zawsze będą w lepszej sytuacji 
wobec bliskości szpichlerzy: ukraińskiego 
i rumuńskiego, 

Jest to niewątpłiwie zasługą pokojn, 
zawartego na wschodzie. 

Następnie hr. Czernin powiedział: Tym 
którzy popychają mnie ciągle do aneksji, 
wyrażając swoje niezadowolenie z zawar- 
tych traktatów pokojowych, muszę powie- 
dzieć, że uważam ich tendencję za mylną. 
Po pierwsze przyłączenie przemocą obcych 
Gaża pogorszy widoki ogólnego po- 

oju. 

Po drugie tego rodzaju przyrost te- 
rytorjalny nie koniecznie jest z korzyś- 
cią dla kraju, lecz przeciwnie, przy o- 
becnej konstelacji monarchji oznaczałby 
raczej osłabienie państwa. Potrzebne 

| nam są nie aneksje terytorjalne, lecz 
gospodarcze gwarancje na przyszłość. 
Spróbujemy przeto wytworzyć na pół- 
wyspie Bałkańskim stan trwałego po- 
koju. Nie trzeba również zdpominać, że 
z rozpadem Rosji przestał istnieć czyn- 
nik, który nam dotychczas uniemożli- 
wiał ugruntowanie definitywnego stanu 
pokojowego na półwyspie Bałkańskim. 

A teraz o Serbji. Wiemy wszyscy, 
że pożądanie pokoju jest tam bardzo 
wielkie, lecz że kraj ten nie może za- 
wrzeć pokoju, gdyż nie pozwalają mu 
na to wielkie mocarstwa koalicji. 

Oczywiście Bułyarja musi otrzymać 
pewne tereny, zamieszkałe przez bułga- 
rów, lecz zniszczyć i rozbroić Serbji 
nie chcemy. Chcemy jej dać możność 

„dalszego rozwoju. Powitalibyśmy chę- 
tnie ściślejsze przyjazne przyłączenie 
się Serbji do nas i dlatego nie chcemy 
wpływać na przyszły stosunek Serbji i 
Czarnogórza do monarchii przez moty- 
wy sprzeczne ze stosunkami przyjazne- 
mi. Najlepszym egoizmem państwowym 
jest traktowanie pobitego sąsiada jak 
równego sobie i uczynienie z pokona- 
nego trwałego przyjaciela. Takim nie- 
chaj będzie egoizm Austro-Węgier. Po 
zdobyciu militarnem należy wrosów 
zdobyć również moralnie. Dopiero wte- 
dy zwycięstwo jest ostatecznem. Dyplo- 
macja winna tu uzupełnić prace armii." 


Dalej mówił hr. Czernin m. in: Nie 
próbuję wyżebrać pokojn, lecz chcę go 
wymódz przez nasze prawo i siłę fizy- 
czną. 

Wrogowie zaczynają pojmować, źe. nie 
chcemy innej, jak tylko zabezpieczonej 
przysziości monarchii i sprzymierzeńców; 
że jednak przyszłość tę chcemy wymódz, 
potralimy wymódz i wymożemy. 

Anarchia Lenina popchnęła ludy kreso- 
we w ramiona Niemiec i sklonila je do 
szukania w przymierzu z państwem nie» 
mieckiem ucieczki przed tym okropnym 
stanem, jaki sroży się na Wielkorusi, 

Niedawno byliśma bliscy przystąpienia 
do pertraktacii z mocarstwami zachodnie- 
mi, nagle wionął wistr, i, jak wiemy do- 
kładnie, koalicja postanowiła, iż lepiej 
będzie jeszcze poczekać, ponieważ wyda- 
rzenia parlamentarne i polityczae uspra- 
wiedliwiały nadzieję] że monarchja nieba- 
wem będzie bezbronną 
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To pewni przywódey narodu i przef- 
stawiciele jego nurtują przeciwko przy- 
mierzu z Niemcami, które okazalo się tak 
świętnem, nie znajdują ani słowa nagany 
dla wojsk czeskich, walczących przeciwko 
własnej ojczyznie, chcą wydrzeć części z 
państwa węgierskiego, pod osłoną n'ety- 
kalności poselskiej wygłaszają mowy, któ- 
rych nie można rozumieć inaczej, niż Ja* 
ko wołanie do zagranicy nieprzyjacielskiej 
o kontynuowanie walki dla paparcia swycn 
własnych dążeń politycznych. 

Są również Masaryki w qranicach mo- 
nerchji, Nie wnoszę osksrżenia ogólnego, 
wiem, że naród czeski w swej całości jest 
lojalnym, lecz wnoszę oskarżenie przeciw- 
ko tym przywódcom, którzy pragną zwy- 
cięstwem koalicji zakońćzyć wojnę i osią- 
znąć swój cel. Przezwyciężymy i te tru- 
dności.* 


Rozkaz wojsk polskich. 


Szef zarządu ćywilnego polskiego 
korpusu w Bobrujsku i okolicy, pod- 
pułkownik Aleksandrowicz, wydał w ję- 
zykach: polskim, białoruskim i rosyj- 
skim rozkaz, unieważniający wszelkie 
dekrety dotychczasowe © zniesieniu 
prywatnej własności. W przeciągu 10 
dni należy zwrócić wszelką własność 
nieprawnie zabraną przez eksproprja- 
cję. Wszyscy robotnicy rolni muszą 
natychmiast powrócić i przystąpić do 
pól obsiania. Całą amunicję wojska 
rosyjskiego, granaty, naboje, karabiny, 
wozy, konie należy oddać władzom 
gminnym lub miejskim najpóźniej do 1 
kwietnia. 

„Biorąc pod uwagę dewizę staro- 
polska: równość wszystkich wobec pra- 
wa, bez różnicy wyznania i narodowoś- 
ci, rozkazuję kategorycznie wstrzymać 
się od wszelkiego aktu zemsty wobec 
obywateli kraju. Wszystko, co dotąd 
zaszło i wywołało rozstrój aparatu 
państwowego i anarchję w kraiu, opie- 
ralo sie na niskim poziomie włoścjań- 
stwa. Infeligentniejsze jednak żywioły 
po wsiach mają obowiązek zorganizo- 
wania natychmiast Związków robotni- 
ków rolnych, pól doświadczalnych, o- 
chronek i szkół. Wzywam wszystkich 
do wypełnienia obowiązku obywatel- 
skiego i ostrzegam, Że - wszelkie usiło- 
wania oporu zbrojnego i wogóle nieu- 
słuchania rozkazów zarządu cywilnego, 
zostaną surowo ukarahe, nawet do ska- 
zania na śmierć". 

(Gazeta Poranna.) 


S. p. dr. Tadeusz Rutowski. 


W wielką sobotę dn. 30 marca zmarł 
we Lwowie dr. Tadeusz Rutowski znany 
prezydent tego miasta. S. p. T. Rutowski 
urodzony w r. 1852 w Tarnowie, ukoń- 
czywszy studja prawnicze, odegrał wybit- 
ną rolę w życiu politycznem Galicji. 

W czasie inwazji rosyjskiej we Lwowie, 
nazwisko ś. p. dr. Tadeusza Rutowskiego, 
jako nieustreszonego obrońcy polskości i 
narodowej godności kresowego grodu, 
stało się głośnem w całej Polsce i żyska- 
ło powszechny szacunek, 

Przez cołającą się armię rosyjską zo- 
stał wywieziony jako zakładnik w głąb 
Rosji skąd powrócił przed kilkoma mie- 
siącami o zdrowiu tak nadszarpniętem 
w niewoli, że musiał złożyć piastowany 
ostatnio urząd komisarza rządowego. 

Niewola i trudy odpowiedzialnego sta- 
nowiska przyspieszyły zgon d-ra Tadeusza 
Rutowskiego. 


Wieś ezy miasto? 


Jeinem z najważniejszych dlą nas na- 
stępstw toczącej. się wojny może być rady 
kalna zmiana ustroju gospodarczego kraju. 

Podczas gdy od ostatniego powstania 
kraj nasz szybkiemi krokami zamierzał ku 
coraz większemu uprzemysłowiebiu {co wy- 
raziło sig najwymowniej w tem, iż przed 
wojną s górą trzecia część ludności Kró- 
lestwa mieszkała po miastach), w okresie 
wojennym zsuważyć możemy vjawisko od= 
wrotne, ludność miast emigruje masowo 
czy to zagranicę, czy Da wieś, 

Ruch ten jest tsk masowy, że np. lu- 
duość Warszawy (kióra w czasach normal- 
nych powiększała sią o jakieś 20 tysięcy 
rocznie) w ciągu jednego tylko roku ubie» 
giego spadła o 100 tysięcy. 

To samo powiedzieć możemy o Łodzi, 
Częstochowia i innych ońrodkach przemy- 
sławych kraju, 

To wyludnianie się miast jest następ- 
stwem zamarcia życia przemysłowego w 
kraju. 

Czy po wojnie wróci ono do stanu po- 
przedniego, zależeć to będzie od warun- 


ków, na jakich zawarty zostanie pokój 
powszechny, Jasną jest jednak rzeczą, że 
przemysł nasz, przystosowany do cel ochron« 
nych i mający szeroki rynek zbytu w Ro- 
sji a niesłychanemi tylko trudnościami 
mógłby sobie torować drogę na dawne 
nyski, gdyby został pozbawiony ochrony 
celnej i oddzielony od rynków owych kon- 
donem celnym. Ci, którzy twierdzą, że 
srujnowany kraj dalby sam dość roboty 
przemysłowi rodzimemu, zapominają, że w 
kraja mieć będziemy do czynienia z kon- 
kurencją potężnych przemysłów ościennych, 
szczególnie jeżeli dojdą do skutku różne 
ronwencje gospodarcze, o których corsa 
częściej się mówi i pisze. 

Tak więc przyszłość najbliższa miast 
naszych przedstawia się dość niepewnie; 
możliwe jest dalsze wyludnianie się ich, 
a co zatem idzie przewaga wsi, dla której 
otniorają aid — © przeciwieństwie do prze» 
mysłowych visst — widoki bąrdzo ponętne 
w postaci wysokich cen za artykuły żywe 
ności, 

Jost rzeczą jasną, że dla kultury kraje 
ta przewaga wsi nad miastem byłaby klę- 
ską. Wojna obecna dowiodła wymownie, 
5 de silniejsze 3a kraje, posiadające przes 
vwe ludności miejskiej nad wiejską. 

Wojna tebecna fjest wojną kapitałów. 
Nie tyle odwaga żołnierzy i genjusz wo- 
dzów gra w niej rolę naczelną, ile orga" 
nisacja i sprawność finansową i przemy= 
słowa kraju. Trzeba wysokiego rozwoju 
techniki prsemysłowej i rolniczej, aby mil- 
jonową armję współezesną zmobilizować, 
przewieźć na front, obuć, odziać, wyżywić, 
dać jej broń i amunicję, armaty i samoloty, 
konie i automobile, szpitale i środki opa- 
trunkowe, Trzeba niezmiernia rozgałęzio- 
nej sieci kolejowej, aby tę srmjęą przerzue 
cać m jednych części fronta na drugie, aby 
dowozić jej stałe amunicją i żywność, aby 
przytem zapewnić wyżywienie i zaopatrze« 
mie całego kraju, zwłaszcza wielkich miast, 

Rosja zę swym ałabym przemysłem, zae 
cofanem rolnictwem, raadką siecią kolejo- 
wą do tych zadań — oczywińcie == nie do- 
rosła, Zajmowanie przez Niemcy przemy= 
słowych kresów zachodnich Biopaiowo je- 
szcze bardziej podcinało sprawność bojową 
Rosji i doprowadziło wreszcie do katastrofy. 

W katastrofie tej wyszło nm jaw i dru- 
gie ciekawe zjawieke, dowodzące wyższości 
przemysłowego miasta nad rolniczą wsią i 
jedyne oddziały wojska rosyjskiego, które 
zachowały jaką taką zdolność bojową, bys 
ły to oddziały złożone z robotników prze” 
mysłowych. — Wbrew więc temu, co dotąd 
podawano za pewnik, iź ludność wiejska 
jest zdrowsza cieleśnie i moralnie, iż lu 
dność ta ma mocniejsze nerwy i silniejsza 
poczucie obowiąsku, okazuje się, że właśnie 
u ludności miejskiej góruja poczncie obo- 
wiązku i wytrzymałość na niewygody. 

Dla tego w tej wojnie najlepiej treyma« 
ją wię przemysłowe kraje: Anglja i Niemcy, 
a najgorzej rolnicze: Włochy i Rosj 

W tym stanie rzeczy dążeniem jySte 
kich miłujących kraj obywateli być powiu= 
no dążenie do zapewnienia krajowi takich 
warunków społacgne-pol tycznych, przy któd 
rych rozwój przemysłowy miast nie byłby 
sztucznie zatamowany, a przewaga zacofa” 
nej wsi nod postępowemi miastami utrwa= 
lana, jak to widsimy obecnie. 

(Przegląd Wieczorny.) 


Z Warszawy. 


50-letni jubileusz służby gonorsł- 

pułkownika w. Beselera, 

„D. W. Ztg.” poświęcając, opisowi 
uroczystości jubileuszu 50-letniej służby 
generał-cubernatora v. Beselera twier- 
dzi, że w myśl życzenia jubilata uro- 
Czystości te obchodzono spokojnie i 
cicho. 

Zrana uroczystości zapoczątkowane 
zostały dźwiękami wojskowej orkiestry. 

koło g. 9 rano udał się general- 
pułkownik v. Beseler ze swym ofocze- 
niem na nabożeństwo do kościoła e- 
wangelickiego przy ul. Królewskiej, któ- 
re odprawił wojskowy starszy pro- 
boszcz, tajny radca stanu Strauss. 

Po nabożeństwie udał się gen.-gu- 
bernator do pałacu belwederskiego, 
przystrojonego zielenią i kwiatami, na- 
desłanemi w darze jubilatowi. Tam 
też nadpłynęły liczne telegraficzne ży- 
czenia od rzą od panujących 
Rzeszy Niemieckiej od dowódców ar- 
mji i innych. 

O godz. 11 r. zaczęli składać życze- 
nia oficerowie i urzędnicy generał-gu- 
bernatorstwa. 

Około g. 12 zjawił się członek Rady 
Regencyjnej, ks. Lubomirski, który wy- 
raził udział dostojnej Rady Regencyj- 
nej w rzadkiej uroczystości jubileuszo- 
wej, poczem prezydent Warszawy i na- 
czelnik milicji ks. Radziwiłł, Zyczenia 
wojska polskiego wyraził, otoczony przez 
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kiltu wyższych polskich oficerów, in- 
spektor genera? piechoty Barth. 

Oprócz tego składali życzenia przed- 
stawiciele znajdujących się w Warsza- 
wie władz austro-węgierskich i prezesi 
kolonji niemieckich i szkół niemiec- 
kich. 

Podczas tych uroczystości grała ge- 
neral - gubernatorska orkiestra. Obiad 
odbył się w najbliższym otoczeniu bez- 
pośrednich towarzyszy pracy i rodziny 
jubilata w pałacu Belwederskim. Wie- 
czorem w wielkiej sali na zamku wy- 
prawił generał - gubernator ucztę dla 
członków sztabu i zarządu oraz dla 
przybyłych gubernatorów i przedstawi- 
cielstwa austrjackiego, dla najwyższych 
władz cywilnych i wojskowych, dla 
wyższych oficerów polskich i innych 
zaj roszonych gości. 


Wezwanie poborowych. 

Według obwieszczenia, wydanego w d. 
26 marca, prez. pol. wzywa wszystkich 
poddanych Rzeszy Niemieckiej płci męs- 
kiej rocznika 1900, zamieszkałych lub prze- 
bywających obecnie w Warszawie, do zgło- 
szenia się w celu zapisania ich do księgi 
poborowych, 


Również obwieszczeniem, wydanem w 
d. 28 ub. m. prez. pol. wzywa wszystkich 
poddanych monarchii austrjacko = węgier- 
skiej płci męskiej rocznika 1900 do 1869 
włącznie, zamieszkałych w mieście War- 
szewie lub chwilowo tam przebywających, 
którzy nie zostali jeszcze zaciągnięci do 
siużry wojskowej, do stawienia się do d. 
10-go kwietnia do Cesarsko-Niemieckiego 
Prezydjum Policji, celem wniesienia ich 
na listę poborowych. 

Ci po.idani austriacko-węgierscy, którzy 
byi już zaciągani do wojska lub zostali 
ni jako czasowo dó służby niezdate 
ni, mają się również zgłosić. 


runmaści Možne, 


— Podwyższenie taryfy kolejowej 
sd drzewa i owcców. 

Wojskowa generalna dyrekcja kolejowa 
zaw.adamio, że od l-zo kwietnia 1918 r. 
ma miejscz podwyżka 15% taryfy kolejo- 
wej od drzewa i owoców w, bezpośredniej 
komunikacji do Niemiec, 

Szczegółowych informacji udzielają 
biura kolejowe. Wyciągi nowej taryfy w 
cenie 5 fen. za sztukę tamże nabywać mo- 
DA 

— Zs Stow, Hiandiowców Polskich. 

Ni wczerajszem posiedzeniu nowoobra= 
rządu Stow. Handlowców polskich 


pedsteiono mandaty członków w sposób 
następujący: 

Presydjum — pp. Loon Chwalbińskj, pre” 
zes; Paweł Małachowski — wicepreześ; Bu” 
geniusz Kulej i Bolesław Kuapssi — sekre« 
tarze; Jabikowski — skarbnik; Jan Feja — 
buchalter i Bolesław Wejs — gospodarz. 

Kierownictwo poszczególnych wydziałów 
i sekcji powierzono: 

Wydziału oświatowego — p. Pawłowi 
Małachowskiemu; wydziału kursów handlo= 
wych — p, Eug, Kulejowi; wydziała praw- 
nego — L, Chwałbińskiemu; wydziału jedn 
nia członków — p. Sianizłiswowi Drużyć- 
kiemu; wydziału rekomendacji pracy — p. 
Wacławowi Kaffante; wydziała dochodów 
niestałych — p, Czesławowi Dybczyńskiemu; 
komisji rozdzielczej — p, Luejanowi Dąbrowa 
skiemu; drużyny Śpiewaczej; choru męskie- 
go— p. Kasinowskiemu i chórm żeńskiego 
— pannie Gąsowskiej. 

Składnicy swożywcaej i piekarni — p, W. 
Kaffankemu; Koła gimnastycanego 
Knapskiemu; Koła miłośników sceny 
Wajsowi;. stoławni — p, Wyźnikiewiezowi, 

Kierownicy wydziałów postanowili zor- 
ganizować dyżury w ustanowionych term 
nach. 

Poza tem na wczorajszem posiedzeni 
rozpatrzono szereg spraw bieżących. (i) 

— Ze Stow. Technixów, 

W piątek dn. 5 b. m. o gods, 8-ej wi 
czarem w lokalu Stow. techników odbęe 
dzie się koleżeński wieczór dyskusyjay. 


— Koncert Cisere Dux. 


Szulca wystąpi wszechświatowej sławy 
śpiewaczka, primadonna Król. ‘Opery w 
Berlinie, Claere Dux. 

Koncert ten wywołał u nas duże zain- 
teresowanie, to też popyt na bilety jest 
b. znaczny. 

— XXII! koncert popofudniowy, 

W nadchodzacą niedzielę dn. 7 b. m. 
odbędzie się XXIII koncert popołudniowe 
pod dyrekcją Br. Szulca, Koncert ten t- 
rozmaicony będzie występem dwóch mło- 
dych solistek: Iry Wainrebówny (deklama- 
cja) i Marji Zarzewskiej (fortepian). 

W programie utwory Schumanna, Schu- 
berta i in. 

Bilety w ozytelni Nowości A!f, Btraucha, 
Dzielna 12. 


— Otwarcie ogrodów miejskich. 

Ogrody miejskie, z wyjątkiem -parku 
Staszica, znów zostały otwarte. 

Ogród Staszica z dn, 15. kwietnia bę- 
dzie oddany do użytku publiczności. 


GAZETA ŁODZKA 
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— ruchómieni- wiatraków. 


Od 1 kwietnia dozwolone jest uru- 
chomienie wszystkich wiatraków i mły- 
nów wodnych, (oprócz motorowych i 
parowych, wykluczając młyny, pracują- 
ce dla qwładz komunalnych i miast), 
znajdujących sio w powiecie Kalisto- 
Tureckim. Młynarzom wolno przyjmo” 
wać zboże tylko według kart mielenia, 
wystawionych przez wójtów. Przewi- 
nienia będą karane według istniejących 
przepisów o monopolu mącznym, pra- 
wemocnych nadal. 


—Rozstrzełonie 3 jeńców rosyjskich. 


Wyrokiem sądu polowego w Sied!- 
cach skazani zostali na śmierć za po- 
siadanie broni palnej i używanie jej 
przy napadach bandyckich trzej jeńcy 
rosyjscy: Fedosi Kramareńko, Nazar 
Koczerajin i Feodor Kowalewski. Wy- 
rok wykonano w dn. 26 ub. m. przez 
rozstrzelanie. 


Z teniu, 


300 dni. 


Lekka komedja w 3 aktach 
Pawła Gavaut'a. 


Zawdzięczając szybkiemu tempu gry 
ogółu artystów, licznie zebrana publicz: 
ność wysłuchała wczorajszej farsy'z pe- 
wnem zainteresowaniem. Wielka w 
tem zasługa p. Zelwerowicza, który 


ż i nadał owo właściwe tempo sztuce. 
W nadchodzący poniedziałek na XX i 


koncercie symfonicznym pod dyrekcją Br, | 


Wyobraźmy sobie bowism „300 dni," 
grane tak, że widz ma czas zastanawiać 
się nad treścią sztuki. 

Uniknięto tego wczoraj szcząśliwie i 
za to należy się uznanie całemu zespo- 
łowi i reżyserji. 

Cała akcja farsy Gavaut'a obraca się 
około młodej wdówki, Elizy Moulerey, 
(p. Adamówna), która odziedziczy 10 mil- 
jonów po mężu (z którym nb. żyła tylko 
4 godzin”) o ile będzie miała potomi:a, 
w przeciwnym razie spadek przechodzi 
na własność miasta Gera. Budowniczy 
Croche jest finansowo zainteresowany 
w tem, aby pani Moulerey spadek otrzy- 
mała, staje się przeto reżyserem całej 
akcji, zmierzającej do zadosyć uczynie- 
nia wymadeniom kodeksu francuskiego. 
Na tem 13 powstaje taka obfitość sytu- 
acji mniej lub więcej nieprawdopodo- 
bnych, że w ostatnim akcie zaczyna to 
nawet do pewnego stopnia nużyć widza, 
lecz autor, niby zręczny skoczek cyr- 
kowy, robi w ostatniej chwili sarto mor- 
tale i wywija się z nagromaczonych 
trudności; odnajduje się diugi tesia- 


ment nieboszczyka Moulerey, zwalnia- 
tacy pany Elizę z owego warunku f 
wszystko kończy się dobrze, bodaj na- 
wet moralnie. 

Na czoło grających wysunął się, na” 
turalnie, p. Zelwerowicz, zręcznie omi= 
jając raty płaskiego częstokroć dowcipu 
i ciągłym swym ruchem pociągając za 
sobą artystów. Doskonałą stworzy? syl- 
wetkę p. Stanisławski w roli Lesqualo* 
ee i si 

o zatem wyróżnili się dobrą grą pp.: 
Pilarski, Staszewski, Larewicz i Woskowski, 
Pani Adamówna miała największą rolę w 
tej komedjo-farsie, wywiązała się z niej 
b. dobrze, również na wyróżnienie zasłu- 
guje p. Morska, Sokolska i i” 

|. Gr. 


Dziś znakomity artysta p. Aleksander 
Zelwerowicz, wystąpi w wesolej komedji 
Gavaut'a p. t. „800 dni”, w której odtwo* 
rzy arcykomiczną postać budowniczego 
Croche'a. 

W piątek grana bądzie komedja w 5 
aktach znakomitego angielskiego pisarza 
Bernarda Shaw”a p. t. „Pigmalion* z p. 
Zelwerowiczem w roli tytułowej, 

W sobotę ukaże się „Odrodzenie* 
oe z p. Zelwerowiczem w roli 

atra. 
e a a 


Rozporządzenie policyjne. 


O zaoszczędzanin wegla. 
b) przy używaniu elektryczności, z ua 


względnieniem liczby oświetlanych po- 
mieszczeń, 

przy 2 pomieszczeniach 75 Kw. 

ze A ~ 0 „ 

+4 z 150 „ 

w 8 a 176 „ 

sig A 200 „ 

więcej nad 8 4 226 - 


Konsumenci, którzy w tych samych 
miesiącach roku zeszłego zużyli mniej gae 
zn i elektryczności, jak wyżej przytoczono 
nie powinni w żadnym razie liczb zeszło- 
rocznego zużycia przekroczyć. 

W wyjątkowych wypadkach może pre= 


zydjum policji (kierownictwo zakładów 
i gazowych i elektrycznych) na większe zu+ 
| życie zezwolić. 

Używane kuchni gazowych należy ogra« 
piezyć do 2 fajerek; wszystkie dalsze fajerki 
będą zaplombowane. Rzemieślnicy, którzy 
w swoich rekodzielniczych pomieszczeniach 
użytkują elektryczność, mogą korzystać a 
miej tylko w rozmiarze zeszłorocznego zu” 

a. Rzemieślnikom, którzy dla swych 
zielniczych celów koniecznie potrze« 
4 gaeu, może być dla takich czysto rę- 


m Te en rea wp a AA PTA EC AZER 


dań i ile 


pz 


Od czasu, gdy prezesem Kuchni „in- 
<eligentnej* został pan radca z Wydziału 
żywnościowego — nowa otucha ożywia 
wszystkich stołowników. O ile bowiem 
wiadomą jest ogólnie rzeczą, że nowe mio- 
tty lepiej miotą, to czegoż dopiero należy 
oczekiwać od miotły, która tak łatwo do- 
starczać może artykuły żywnościowe bez- 
pośrednio „z magistralu*—|,., 

Potęguje się jeszcze ta otucha, kiedy 
nowy pan prezes zjawia się nazajutrz po 
obraniu go w lokalu—przechadza się z po- 
wagą i namaszczeniem kilka razy po sal- 
ce obiadowej — obdziela przytym protek- 
cyjno-uprze,memi skinieniami głowy za- 
patrzonych w niego, jak w tęczę, inteli- 
gentów — przystaje wreszcie pod Ścianą i 
rozmawia przez dłuższy czas z dwoma pa- 
nami z Zarządu,» 

Wszyscy obecni obserwują w niemym 
a zbożnym skupieniu, jak pan radca kiwa 
podczas rozmowy siedem razy głową (nie- 
którzy twierdzą, że nawet osiem) i—serce 
sażdego rośnie w błogiej nadziei... 

To też niezwłocznie po wyjściu pana 

prezesa poczyna się stawianie różowych 
hososkopów: 
, — a panu mówię. Wyjaśnia jeden z 
inteligentów (jest to artysta-muzyk z ki- 
nematogralu) „zobaczy pan, że teraz to się 
zmieni, Będziemy mieli kartoflankę nie 
Częściej, niż trzy razy na tydzień*— 

„— Ech, niechby już dawali i nadal 
cziety taży, żyjko—poco dolewać tyle wo- 
dy? l żeby te kastofle były trochę więcej 
„miętkie*.., Źle, skoro się niema dobrych 
zębów“, odpowiada zagądnięty „kolega po 
imieligencji* — nizki ale w piękną lysinę 
© to zdobzy buchalter jednej z poważ- 
tych firm  manufakturowych przy wlicy 
Nowomiejskiej. 


— Co tam „miętkie*| wykrzykuje z 
werwą natchniony muzyk i stawia wide- 
lec na stół zębami do góry, „ja panu mó- 
wię: jeżeli tylko on będzie chciał, to już 
będzie dobrzel* 

Siedzący naprzeciw młodzieniec, blady 
inteligentny sprzedawca ze sklepu z łok- 
ciowymi i jedwabnymi towarami, wsłuchu- 
je się z błyszcząc:'mi oczyma w natchnio- 
ne słowa artysty i daje się unieść ich 
urokowi, 

— No, niech tam, pociesza się w du- 
chu, „jeżeli tylko od teraz więcej będą 
dawali...” 

Na drugim końcu stołu (chromającemu) 

„rządcy kamienicy wydaje się, że obiad 
już lepszy jest, niż zazwyczaj. 

— Jakaś dobra brukiew dzisiaj... Zda- 
je się, że na tłuszczu, wyraża przypusze 
cznie pod adresem sąsiadki swej — uta- 
lentowanej statystki dramatycznej z teatru 
„Optique Parisienne“. Ale sąsiad z prawa 
— widocznie zgorzkniały pesymista — u- 
śtniecha się zjadliwie: 

— Może być. I zupa dzisiaj doskona- 
ła. Zdrowa przynajmniej. Cży może być 
coś zdrowszego nad czystą wodę? Dokto- 
rzy nawet zalecają... 

Pesymista zostaje jednak przekrzycza- 
ny. Nikt nie wątpi, że—teraz polepszy się. 
Ba, nawet otyła (z czasów przedwojennych) 
wdowa po krawcu damskim z czworgiem 
potomstwa, spożywającego wespół dwa ca- 
łe obiady, a sprzeczającego się zazwyczaj 
energicznie o nierówny podział tychże, po- 
błażliwsza dziś jest dla !atorośli swych, 
bo zamiast zwykłego: „Jakóbek, zobaczysz 
że cię wyrzucę od stołu“ albo niemniej 
kategorycznego: „Szymek — zaraz pi 
dziesz wont*—odzywa się interw=ncyj 
„Nie kłóćcie się, dzieci, nie kłóćcie — t 
raz polepszy się już, chwała Bogu...” 


Zaiste, zaraz nazajutrz różowe nadzieje 
inteligentów (przybierają) charakter jesz- 
cze resiniejszy: podczas obiadu zjawia się 
z małżonkiem radnym pod pachę, sama 
pani prezesowa. Już z wyrazu twarzy mo- 
że każdy bez mozołu wyczytać, jak wiel- 


kim ciężarem sprawa głodnej inteligencji 
leży jej na sercu. Rozgląda się skrupu- 
latnie pomiędzy obecnemi, zadaje kilka 
troskliwych i serdecznych pytań, czy aby 
wszyscy są zadowoleni, najmłodsze z czwor- 
ga rodzeństwa głaszcze z współczuciem 
po główce, wreszcie znikają majestatycz- 
mie korpulentne jej kształty za drzwiami, 
prowadzącemi do kuchni. 

W obiadującej inteligencji dech zamie- 
ra z tadości— „ I tylko—wymieniane zo- 
stają pełne obiecującej sobie ufności spo,- 
rzenia... 

A pani prezesowa zaznajamia się tym- 
czasem w dalszym ciągu szczegółowo 


iz nowym terenem swej działalności filan- 


tropijnej. Interesuje się wszystkim: kosz- 
tuje z miną wytrawnego rzeczozaawcy 
odrobinę brukwi, przekonywa się ? smaku... 
kartofła, spożywa kawałek mięsa... Z ko- 
lei wzrok jej pada na jedną z półek — 
pani prezesowa ożywiła się jeszcze bar- 
dziej. 

— To macie tu jeszcze te smaczne 
śledzie? — zwraca się ze szczerą radością 
w głosie do asystującej jej gospodyni 
kuchni. — No, no, w całym mieście nie 
można już dostać... 

— To dajemy w piątki i poniedziałki 
zamiast mięsa, proszę pani prezesowej. 

— No, no, i ludzie tutaj narzekają jesz- 
cze, że obiady niedobrel... W całym mie- 
ście już oddawna nie dostaje się tych 
śledzi... W magistracie już nawet niema... 
Ach, cóż jabym dała za parę takich pu- 
szek.. Mojemu mężowi tak smakował: 

Gospodyni Kuchni — nienadarmo in- 
teligentnej — rozumie... 

— Może pani prezesowa potrzebuje 
na razie, to — proszę bardzo! Ałeż— będę 
bardzo radal Z wielką przyjemnościął.. 
Pan prezes odda nam przecież potem... 

— No — niechżeż pani da spokój... 
Ależ — do czegoż byłoby to... chociaż... 
właściwie... jest to... prawie... wszystko je- 
dno... Mój mą: 

— Naturalnie! Przecież pan prezes... 

— Hm, mój mąż i tak. 

— Ależ naturalnie, pan prezes.. Już 


ja pani przzzsowej przyślę dzisiaj jeszcza 
parę puszek, I tak już niewiele zostało,., 

— No, jeżeli pani już koniecznie chca 
nam wyświadczyć tę przysługę... Aaaal... 
co to mecie ‘utaj? Tyle mydła? 

— To do prania bielizny, proszę pani 
prezesowej. Do obrusów. 

— No, no, i ludzie narzekają tutaj 
jeszcze, że źlel... kiedy tak się niemi opie- 
kujemyl.. Taki komfortl... Ja dla siebie— 
laję pani słowo — tak oszczędzam z pra- 
1iem,.. Mydła takie drogie... 

— Ależ, proszę panią prezesową, pan 
prezes dla nas już się wystarał... Jeżeli 
mogę wyświadczyć przysługę — czemu 
nie?.., 

— No—nie.. Skąd znowul.. Czy ja 
wiem zresztą?,. Prania i tak na razie pew- 
nie nie zrobicie?,.. 


— Ależ skąd! Dopiero co byłoł... Jeśli 

mogę przysłużyć się pani pzezesowej, to— 
czemu nie, proszę pani? Pan prezes już 
się dla nas wystaral Już sobie damy ra- 
dęl.. Wiele kawałków mogę przysłać pani 
prezesowej? 
No — tylko niedużo w każdym ra: 
zie.. Wiele tu macie wogóle? Szeszćć ka. 
wałków? No — to cztery wystarczą w zu 
pelności,. 

Pani prezesowa kończy inspekcję bar- 
dzo ze stanu rzeczy w instytucji zadowo» 
lona. To też w drudze do domu już po» 
czyna działać: 

— Trzeba będzie zrobić coś dla Ku 
chnis 

Pan radca kiwa poważnie ucylindrzoną 
głową: K 

— Masięrozumieć. Już ja się] postas 
ram... 

— Możeby im mydło?,.. 

— Poco im mydło? Mydła niema już 
na składzie. Jest jeszcze parę kawałków, 
to — kazałem odłożyć. Przyślę ci je jutro, 


— No, ale trzeba będzie jednak coś 
zrobić... 
— Masięrozumieć. Zwołam w tych 


dniach posiedzenie zarzadu. Trzeba im 
CE sprzedać również ze sto korcy kar= 
Oftis y 
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kodzielniczych celów ma wniosek zużycie 
gazu aż do wysokości zeszłorocznego Zu- 
życia dozwolońe, 

Dla kościołów, szpitali, Bptek, lekarzy, 
aprobowanych dentystów, chemicznych la- 
boratorji i drukarń gazet jest zużycie gazu 


mieni są w domach z jestaj re fezlowców na £ Sru tk oered 
ności aż do wysokości zeszło” riided T 6x. któr ł orzed prz 
czy zułych Sohasi salido o ile zu | wswi w miarę pozostająceg» do 30_ tysięcy ye ton regist, ieuńsarzy lidawych Go 
gazu dopuszczalne, pionemi parowcami, które b, ze stanowiska swego, by j 


łycie to będzie wymierzone osobno a nie 
rażem z mieszkaniami, 

Kanaym przy gimnazjach i szkołach 
ludowych nauczycielom dozwala się dla 
celów oświetlenia zażywać podwójną nor- 
mę t.j. 12,000 stóp kubiozn. Nauczyciele, 
Ltó mi eszkcają jako sublokatorzy, zobo- 
wiązani są o tem z wymieniem odnajmu- 
jacogo w przeciągu kwietnia 1918 r. Ces.- 
Niam. Praz y djur m Policji (wojskowe kierow- 
nietwo ładów gazowych) zawiadomić, 
O Inaj cy pomieszczenia sublokatorom 
zobowiązani są dla ustanowienia dla nica 
į sublozstorów rozporządzalnych ilości gazu 
zawiadomić o tem w przeciągu kwietnia 
0-8.-Niem, Prezydjam Policji (wojskowe kie» 
rownictwo zakładów gazowych), 

Pełnomócenikom zakładów gazowych mu. 
gi bé celem kontroli gazomierzy raz w 
w osiąc umożliwiony dostęp do gazom nA 
nie zależnie od tegó ozy właściciel n.lesze 
Fania jest obecny lub nie, Gdzie nie była 
sunn możność kontroli gazomierza, może 
nastąpić zamkuięcie dopływu gozu. 

Dla wszystkich przemysłowych v 
i reów jak to: hoteli, resteuracji i A 
5 i gazowych i elektrycznzch ano e 
bedzie dopuszczalna ilość w każdym po- 


kich 


szczególnym wypadku przez Prazydjum Poe 
Jicji (Kierownietwo zakładów gazowych i 
elektrycznych) ustanowiona. 

85. 


dla gasu n? %a87 


Nowe połącz 


Nowe połączenia dla urządzeń elektry= 
cznych i nowe instalacyjne roboty dla nich, 
mogą być tylko tam przedsiębrape, gdzie 
znajdują się połączenia kablową i ta nai- 
wyżej dla 8 lamy. Polacza abh ce 
być tylko tam dokonywana, gdzie 5dpnwte- 
dnie kabla uliczne leżą w chodnikach z 
zastrzeżeujem, że w odpowiadnich nierreho- 
mościach nia ma gazu. 

W tych mieszkaniach i pomieszczeniach, 
gdzie znajdują się urządzenia gazowe. ist 
nrządzenie slekttycznege ośwististóa nin 
dopuszczalne. (Dok, nast.) 
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Ostatnie telegramy, 


Qstrzeliwanio Paryża: 


Paryż, 3 kwietnia. 

Bombardowanie okolic stolicy z dale- 
konośnego działa dziś znów się zaczęło. 

Do „Az Est* donoszą z Madrytu przy 
pomocy telegrafu iskrowego: 

„Podobno dyplomaci muwierzytelnieni 
vw Paryłu, opuszczą miasto i przeniosą 
się do Tours lub Orléans, 


Ostrzeliwacie Ciwiio-Wava 
chia przez łódź podwodną, 
Berlin 8 kwietnia (Urzędowo). 
W zachedniej części Morza Środziam= 
nego zatopił” zrsza iodzie pod 
ców i 18 


czone i uzbrojone, znajdowały sią ang 
skie parowee: „Cirm Macdougall“, włoskie 
parowce; „Bangassi”, „Tripoli din. Ża 
glowce naładowane byty: siarką, fosfata= 
mi, żywicą i weglom. 

W dn, 12 marca ov'weliwata Łódź pode 
wod'a umocivionę miasto portowe, b, ważne 
dla włoskiego racha traasportowego, Civita 
Vsechis. Ziuwrżong wybuch pożaru. 

Szef admiralskiego sztabu marynarki. 


fścio ameryfzański rozkaz! 

Z Londyru donoszą, fhi plama gtjmnią 
się żywo niebezpieczeństwem osżrzeli wania 
wybrzeża angielskiego przez dalekonośne 
działa niemieckie. Z tei okazji przytacza, 
Bię depeszę z Washingtonu, a której wyni- 
ka, iż minister marynarki Stanów wydał 
rozkaz rnączocinycawm wodiannym, BY skone 
strnowali dsiało, Btrzelające na odległość 
105 mil arg.! 


Nowe wołania © pomoc, 

Reuteł donosi z Washingtonu, iż do 
departamentu stanu, wołynęło nowe nagłe 
żądanie rząd angielskiego wysłasia jak- 
na zniej pomocy amerykaůskiej wą 
zachodni teren walk. 


a 


B. prezes ministrów, ks. Lwow i Goli- 
cyn, jak donosi „Voss. Zeit.* z Genewy, 
zostali na Syberji aresztowani. 


Dotychczasowy komisarz spraiedliwo= 


lewych socjaltewolucjonist 
występować przeciw politycz ņ 
Lenina, został w Moskwie : areszio 

„Nowyj Łucz” dona 
aodann, ka min. 
obawie, by sie +. 


A JV igloe 
A sèz śladu w 
iono przeciw niemu 
skargi o przedwcześnie przeprowadzoną 
demobilizację. 


W przeciwstawienia do tej informacji 


donosi „Nasz Wiek“, iż Krylenko wyje- 
chet r ważnej 'Vsfi lo Finlandii, 
Tymczasem lrmobilizacja posuwa się 
naprzód. Reuter donosi z Petersburga, iż 
rząd nakazał, by demobilizacja wszystkich 
armji ukończona została już do d, 12 b,mą 
Damobilizacja rozciąga się na wszyst- 
zio jadnostki armji, za wyjątkiem tych, 
które walczą wa „icagcie v.wnętrznym*. 
Paryskie pisma donoszą, iż Trockij i 
dawny minister marynarki adm. Werde- 
rewski tworzą obecnie najwyższą radę wo- 
jenną, celem organizacji obrony, krajowej. 


Pokój ragyjsko=ukraiński. 


Rada Ukraińska zaproponowała Radzie 
Komisarzy ludowych zawarcie pokoju, 


EE YO W OO EE O EC O 


Już w niespełna tydzień mają członko- 
wie zarządu „Taniej kuchni dla zubożałej 
it' Vgencji* okazję przekonania Się, 

był wybór pana radcy na pr 
instytucji, Bowiem na zwołanym 
siebie generalnym 


przez 
posiedzeniu wyjawia 


| 


H administracja, niemniej: nieumie- 
jętny zakup artykułów żywnościowych, 
jak n, p. — „zwłaszcza — kartofli, Spo- 
wodował, obecnie wpływy nie pokry- 
wają przewidzianych w budżecie wydatków. 

— Tak, musi się obecnie wszystko to 


Pod koniec posiedzenia jeden z człon- 


ków wyraża panu prezesowi w krótkim a | 


Jamam przemówieniu w imieni; pote- 

zeństwa goracą wdzięczność zu tok szcze” 
rk zajęcie się losem pożytecznej instytucji, 
tudzież pewność, iż łaskawy współudział 


| 


kattofli w zupie — zużyła wobec podają- 
cej do stołu panienki, następnie zaś wo- 
bec aadbiegającej na krzyk gospodyni 
kuc'mi. ¿aly czereg mocno zaakcentowa- 
wych wykrzykników, chociaż starano się 
damę grzecznie przekonać, że śledzi „już 


pan pr jezes HR niepos poun chie, PARA de musi koniecznie—koń- Pasa Bie: jaką) uy il Rape nawet w magistracie więcej niema, 
rzadko napotykaną enerpję, Szlachetne | cy z efektem swą mowę pan prezes, po- | społecznej, jaką jest troska o głodną in- 
serce, wreszcie — niepośledni talent orga« | czem stawia energicznie cały szereg wnio- | teligencję, wyda i nadal plon jaknajbar- AR poi ko PARUA 


“ayjny. 

Żagaiwszy posiedzenie w charakterze 
przewodniczącego, tłómaczy pan prezes 
obecnym przedewszystkiem (co, zresztą, 
tuzin poprzedników jego już! po tuzinie 
razy w tym samem miejscu z niemniej- 
tem natchnieniem uczyniło): „jak nieod- 

a palącą potrzebą jest szczere a 

e zajęcie się losem zubożałej wsku- 

lek trudnych warunków doby obecasj 

sy inteligentnej“, Po długich a pięk- 
tych, tehnących szczerym, serdecznym 
'vczuciem na ten temat, wywodach, prze- 
chodzi pen prezes zwolna na grunt resiny, 

Niestety, stan materjalny instytucii ni- 
: — mówi ze szczerym w głosie ubo- 
lewiniem [-- uroważnia dò smutnych 
wniosków na przyszłość, Albowiem — 
przejrzawszy sumiennie książki rachunko= 
wości — przekonać się można, iż dotych= 
tzasówa, szwankująca pod względem ek - 
è 


DY CJA KONCERTÓW ALFREDA STRAUCHA, 


skó 


Po długich, pełnych werwy kraso- 
dyskusjach uchwalone zostają 
przez aklamację następujące z nich: 

1) zakupić corychło 4 nowe solniczki 
do stołów, bowiem — jak pan prezes o- 
sobiście przekonał się — ilość dotychcza- 
sowych bezwarunkowo nie wystarcza 

2) ozdobić salę jadalną 
„Proszę nie pluć na podłogę*, Zadawał- 
niaj się byleczem, abyś w połrzebie nie 
cierpiał, „Kto na malem przestaje, te. 
mu Pan ' Båg daje"; 

3) zakupić w Wydziale Zywnościo- 
wym, przy łaskawym pośrednictwie pana 
prezesa, 100 korcy kartofli, w 
czem: w piątki i poni iedziużni v 
zupę kartoflaną z większą i 
wreszcie} 

4) podwyższyć, z powodu nadmier- 
nych kosztów prania bielizny stołowej, 
cenę obiadu pojedyńczego o 15 ien. 
ERAR ATOS EA SA ACRE ARA ZTU X T TOT SESER E „ETZ EO ESR IE CZEPEK EEOSE 


z 
ać 
ilością kartofli, 


„URANIA r R) Ogłoszenie drobne. 


Cegielniana 34 


dziej pożądany, 

Trudno jest jednak dogodzić Indziom. 
Bezzębnemu buchalterowi kartofle nadai 
są za twarde, chociaż w piątki i ponie- 
działki dostaje ich więcej... Muzyk z ki» 
nematografu (jacy ci artyści są zmienni) 
przeszedł, od czasu, gdy zaczęto dawać 5 
razy na tydzień kartoflanką od skrajrego 
optymizmu do najcarniejszego pesyinize 
mu... Mlodzieniec od jedwabiu przeniósi 
się do innej kuchni — dla oszczędności... 
Kulawy rządca domu podjudza wespół z 
utalentowaną statystką artystyczną w naj- 
niegodziwszy w świecie sposób wszystkich 
współinteigentów do podania zviorowej 
skargi na uadmierną ilość wody w karto- 
flankach oraz brak tłuszczu w  brukwi.. 
Najgorzej jednak postąpiła sobie korpu- 
lentna wdowa po krawcu damskim: zaraz 
w pierwszy poniedziałek, kiedy obiad po- 
dano bez śledzi — aliści z większą ilością 


Spzejuinij 


ii L. PRYRULSKI 


epokojnej lamy z listy końsumentów. 
„To trudno, panowie*, mówi, „ja wchodzę 
zupełnie w jej położenie, to biedna ko- 
bieta, ale — „jednak* powinna się kultu= 
ralnie zachowywać, My staramy się, pra- 
cujemy, a dla nas nie mają ludzie nawet 
za grosz uznania. To trudno. Nie może 
ra inaczej“. 

Co do reszty stołowników: jedni przy- 
zwyczajają się — drudzy nie tracą nadziei 
na przyszłość, Tembardziej, że panł pre- 
zesowa i nadal nie przestaje pilnie intere- 
sować się pożyteczną instylucją i — o ile 
pozwalają *-j na to inne imprezy filantro" 
pijne, 'tóryca  ilkansście jednocześnie 
stale ma „a „wych barkach odwiedza 
kuchnię prawie co tydzień. 

Bowiem: „res sacra miser...“ 


Henr, Eug. Rem. 


Ogłoszenia drobne. 
A. A. Meble 


z 8 pokojów wy 


d 
SALA KONCERTOWA, Kino i Varietó Choroby. akiran A. A. Meble izozsac Sprzedam 
W sobotę, dnia 6 kwietnis, o g. 4 po poh Seiżacjał g po pol zewnętrzne 1 Wlossw ŃKUSZER". a T Keur pi. 
ALEKSARDER ZAWADZKA 1, róg Piotrkowskiej X 199 m. 7. NĄ 


ZELWEROWICZ 


opowie dzieciom i młodzieży 
"te IBajkzii wiersze 


W programie utwory: Miekiewicsa, Kouognichiej, Io- 
Andersena, Kipiinga» 


nartowieza, W.ncert, Pols, 
Rogoszówny. 


Nowość! 


Zazdrość 


wielki ag" p 5 w 6 akt. 


Oprocz tego od godz. TI wieczór wielki 
świąteczny 


WarietesTeogrzm; 


Det tulewiów i mbńszewił 


Panie od 5—6. 


Diesreza 


Przyjmuje od 8—2 i od 4—9, 


-protrześcjańska lerznita-f+ 


chorób zębów i Jamy IRA 
teroz Sienkiewicza Ne 8. 


Chc pobierać Tekeji muzyki na pia» 

hcg ninie. Oferty w Adm. G. 

różne do sprzedania z powo. 

Mebie du wyjazdu, ul. Zakątna Nė 47 
pei EE 


A. Gasiorklewicz. 

ak (u094 dO aWoje 
Potrzebna “ii zżya, due 
(8- letniego i 3- miesięcziego) Wymaga- 
ne są dobre świadectwa. Piotrkowska 
Ne 85 m. 6. Od 2 do_5 nopoł. 


ilety f raucha, Dzielna 12. 
Bilety od 50 f. do B m. u Al, Straucha, Dzielna Ze swojemi nacjonalnemi tańcami i śpiew. róg Ewangielickiej. Poszukuję WADE 
Najlepsze ZĘBY sztuczze i vlomby || qm, G. Ł, A. y 
EEEN AA oawiącze DIAA 


KAWA 


TRAUTWEINA 
niezrównanej dobroci Mk. 5.50 za funt 


poleca A, Trautwein Piotrkowska 78 


owocowy do 


j Sensacja! EJ 
WOR 
WY, przez najwybitniejsz. artystów 
Nowość! 


Ogród 


nia w blizkcści 
drzew. Owoce pierwszych z 


wydzierźawie- 
Łodzi zs 


„DRAIN 


TT as nie. Elektrye 
Pokój czność, do wynajęcie zaraz 
Hosta kk MI m. 6 front 1 iętro 


Potrzebna Eg" © reperacji 


Cegielniana 3 87 m.9, 
mna Wolfe ul Widzewska M 108 zgie 


biła ksiązkę iegitymacyjną na 1 osobi 
wydasz R GE gi IM yiną ję 


jowód RER -g0 Lódzkie: 
go Warsz. Akc. Tow. Pożyczkowego 
Pasaż Majera % 11 zaginął: Zastrzeżenie 


zrobione. 


tunsów, prócz tego orze 
truskawek i |, morgi malin, 


Bliższa wiadomość w mleczar- 
ci „Paprotnia“ Przejazd 52. | Paczka za 70 fen. sterczy na jedno cicna Grabowska zgubił: paszport nie: 


A r p A A jecsi wydany w Lodzi. 
ednie ; zęd: moż 
— | PE 64 wodnej aef "Ywrzonek > gupit paszport niemie 
g Lonzi 


Sprzedaż hurtowa: 1% 


LU T ajost wasz najlepszym i 


Warszawskie Akcyjne Tow. Pożyczkowe nu zestaw rachomości środkiem do prania 


(Lombard Akcyjny). 


dastaty Łódzkie: I Zachodnia 31, H Pasaż Mejcra 11, róg Sienkiewicza 28, 
„umaj 12 7 maja 1SIB roxa i dni następnych odbywać się 


hodni ; pra r > A ; 
DE VS ET SeT S AE SWERŁ ŻE Etun Bogdański, Dzielna ie 30. Je aot ve ma ZE 
LEC YI AC JA Moda panna z graw | mra gą vego zmalazcę prosze o odniesie- 
J 2 5 
cele sprzedaży zastawów nieprolongowanych we właściw: HA czasie, A z3- nawet zadawnioną i z bolesnymi strupami, Intel; gentna towną znajomością ie ki Aaa Oire 
strwionych w Oddziale I Zachodnia X* 81 i w Oddziale II Pasaż Mejera 11 pryszcze, męczące swędzenie leczy rady- | jęz, polskiego, niemieckiego i rachunko- ER EE 
icza M 23). Podczas licytacji prolongata zastawów, wystawionych ka be-wonny „krem ot świerze wołdjz znająca się doskonale na gospodar- || U3Wik Berner zgubit paszport niemiec 


doświadczona ki, wydany z gminy Górki pow. 


tod kiego. 
acy siaw Felczak arobi paszport nie nie 


niee wydany w Łodzi 


byst wyrobu apteki. Ed. Lipinskie, 
i Warszawa—Mokstów. Sprzedaż w pte- | wychow-wczym, raty nowśni jidelęg sara, 
| Kach i skład. uptecznyci Łódzkich I oko- poszukuje posady. :/ymaqani4 „aeenukie. 


licznyca. Oferty sub. „O. e w Am. 3. t am 


a'ję, przyjmowaną nie będzie. Wykaz numerów zastawów, po-lega- 
zed. ży, będzie ogłoszony w Nowym Kurjerze Łódzkim. Proczać 
należy już wpłaczó. 


stwie domowem i szyciu, 


Na maszynie rotacyjnej w tłoczni J. Grodka, Przejazd 8, 


- w„udwca Jan Grodek, 


